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Religia.

Przed siwą g łow ą powstań!
(Nadesłano.)

W naszym czasie zagnieździło się 
wiele nieuszauowania dla sta rszych , a 
ile ztąd szkody dla rzeczy publicznej 
i pomyślności osobnych rodzin, Bogu sa 
memu wiadomo. W  przemyśle i rolni
c tw ie, późniejsze pokolenia ko rzysta
j ą  z odkryć daw niejszych, i tak  coraz 
hardziej się doskonalą, w  życiu tylko 
n ik t nie chce korzystać z dośw iadcze
nia ojców , i coraz w te  same wpada 
błędy, coraz te  same robi próby. P o 
stępujemy, postępujemy! wołamy na prze
bój, a tymczasem w ty ł się cofamy ; bo 
dzieci odrabiają, co ojcowie zbudowali, 
bo rozw alają podwaliny, a w ieże chcą 
wznosić. — W ązk a  dróżką idzie nad 
p rzepaścią , i nie jednego już  jeźdźca 
rozhukany rumak w nią w rzu c ił; prze
straszeni podróżni dali zaporę nad dro
g ą ; w krotce później przybyli, wyśm ia
li tę ostrożność, zrzucili zaporę, i zno
wu się w  otchłań potoczą. Zrzucamy 
zapory, w y wracamy drogoskazy, i z du
mą w ołam y, iż nie zbłądzim y! a bo

daj nie wpadniemy na same bezdroża 
i manowce. W szystkoby to nie było, 
gdyby rada i dośw iadczenie starszych 
bardziej były  szanowane.

N aturalną je s t rzeczą, że im kto w ię
cej żył, więcej w idział, więcej z ludź
mi obcow ał, tein lepiej i wóęcej umie; 
ręka może nie tak  skora do działania, 
ale umysł stateczniejszy, aby w skazać, 
co i kiedy działać. Tym czasem  ledw ie 
chłopię doszło lat m łodzieńczych, a ju ż  
się w yryw a naprzód z  calem zarozu- 
mieniem niewiadomości, nie pyta o ra 
dę ludzi starszych, przeżyłych, w edług 
niego, ale sam narzuca drugim sw oje 
zdanie, rzuca się na praw o i na lew o, 
chce w szystkim  kierow ać, w szystk ie- 
mi rozrządzać; potępia tych, obala tam
to ; a k iedy  przez kilka lat boleśnych 
zaw odów  i próżno rozproszonych usi
ło w ań , okupi w reszcie dośw iadczenie; 
k iedy w ytraw iony, a nie mniej gorliw y, 
mógłby skutecznie działać, odrzuca go 
ju ż  na bok zarozumiała młódź szkolna, 
która zmarnuje na nowo przez niewia- 
doiność, rzutność młodzieńczą i s iły  na
rodu. Rzem ieślnik nie powierzy sztu
cznych w yrobów  niewprawnej dłoni 
niewyzwolonego czeladnika; a mój Bo-
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ż e ,  ileż to w  naszym czasie niew y- 
zwolonej czeladzi do steru  rzeczy  pu
blicznej się rzuc iło !— a jeźli przyczy
ny tego bliżej nas szukać zechcemy, 
znaleziemy, ją  w  rozprzężeniu się w ę
złów  rodzinnych, w  braku uszanow a
nia synow skiego, jak  gdyby ta  miłość 
dzieci ku  rodzicom, która tak pospoli
tą  się zdaje, w ygasła  nieomal między 
nami, tak  w chatach ja k  i po dworach. 
T am , widzimy nie jednego matkę lub 
ojca, którzy w iek cały  sterali na pra
cy , ku w yżyw ieniu i przyodzianiu li
cznej rodziny, a na starość, kiedy cór
k i za ich staraniem pow ychodziły za 
m ąż, synow ie na swojern osiedli, — 
oni w  ich domu ostatni zajmują k ą c ik , 
najlichszą dostają s traw ę, jeź li im jej 
po sąsiednich wsiach o żebraczym ki
ju szukać nie każą. Praw da, że każdy 
z  chęcią obdarzy staruszka, bo nie je s t 
hańbą, kiedy dłoń spracow ana, co już 
pracow ać nie może, wsparcia od bliźnich 
zażąda; ale tern cięższa je s t hańba dla 
dzieci, które ojców swoich i dziadków  
tej zaw sze niepewnej litości ludzkiej po
rzucają. W  zamożniejszych rodzinach, 
gdzie  kaw ałek  chleba nie tak  trudno 
przychodzi; gdzie w reszcie rodzice za
chowują sobie zw ykle utrzymanie, nie
zaw isłe od łask i synow skiej; nie mniej 
przeto  w ykraczają przeciwko tej mi
łości, którąby podstaw ą całego porzą
dku społecznego nazw ać moźua. Już  
temu sto la t blisko, biadał angielski je 
den pisarz: „N ie mara sobie do zarzu
cenia wielkich w ykroczeń przeciw  mo
im doskonałym rodzicom, a przecie, k ie
dy pamięcią przechodzę ca łe  moje ż y 
cie od la t dziecinnych aż dotychczas, 
stanie mi przed oczy pełno przewinień, 
na którem  nie zw ażał wcale, póki sam

ojcem nie zostałem . N ie  miałem w yo
brażenia, co za radość przenika serce 
człow ieka, kiedy jego dziecko zasłuży  
na pochw ałę; a co za boleść go ści
ska, kiedy coś niegodnego uczynić za
mierza. N ie mogę w ypow iedzieć, ile  
uczułem zgryzoty sumienia za pełno 
drobnych uchybień m atce, kiedy dnia 
w czorajszego moja żona zbladła, pa
trząc przez okno na m łodszego syna, 
który upadł na lodzie. Można z tego 
w nioskow ać, ile to małych zbrodni po
pełniają nieraz dzieci, które w tedy do
piero żal wr nich w zbudzają, kiedy sa
mi już są ojcami, a tych, których obrazili, 
nie masz już może na świecie. P rzy 
pominam sobie, ile razy mogłem się przy
podobać ojcu, a nie chciałem, jedyn ie 
dla tego, iż jego życzenie zdało mi się 
kaprysem  s ta ro śc i/ ' — I  tak  zaiste, mia
sto coby dorośli synow ie i córki mieli 
rozw eselać dom rodzicielski, przynoszą 
doń zazw yczaj same znudzenie i w y
magania; mili, usłużni względem  obcych, 
dla rodziców  i krew nych ćw ierć mili 
by z drogi nie zboczyli, nie znieśli naj
mniejszego przymusu; w ese li, rozmo
w ni w’ tow arzystw ie , w  kole rodzin- 
nem są ponurzy i ziewający. Jeź li ich 
ojciec zatrzyma przy sobie, aby się ćw i
czyli w  gospodarstw ie, tęschnią sobie, 
i nie wezmą się szczerze do pracy, aby 
mu ulżyć ciężaru; jeź li im co wypuści, 
skarżą się , że nie dość zagospodaro
w ane, że młodym i silnym je szcze  coś 
do zrobienia zostało. Pomimo tego, w  
domu własnym byle ezem się obyw a
ją, w  rodzicielskim w szystko  przebre- 
dzają — żaden z  domowników dogo
dzić im nie m oże; tego. ła ją , tamtego 
ofukną, a w  jeich domach najmniejszej 
nagany rodzicom w ypow iedzieć nie w o l-



75

DO, i serce czasem boli, jak posiwiały 
ojciec, lub matka, musi słów dobierać, 
mówiąc do syna, i w bawełnę obwijać 
najzbawienniejszą radę, aby nie o b r a 
z i e  dorosłe dzieci!

A cóż dopiero powiedzieć o dalszych 
krewnych, owych wujach, stryjach i 
ciotkach, którzy tworzyli dawniej po
ważny, a zawsze życzliwy trybunał ro
dzinny ? — Teraz, któż się o nich spy
ta, kiedy ich rady zasięgnie? — Wtedy 
tylko, gdy który Z nich hojny a zamo
żny, może zapełnić wypróżnioną kie
szeń siostrzeńca; ale prawdziwe boga
ctwo przeszłości, bogactwo doświad
czenia i rozumu, stracone dla młodszego 
pokolenia, ażeby zakończyć gminnem 
przysłowiem: „Kurczęta chcą być mą
drzejsze od kokoszy.4*

ISozmaftości.

O B e m i e .
Słyszeliście pewnie już kiedy o W ę

grach , co to sąsiadują z Polską, i że 
kiedyś Jednych z nami miewali Kró
lów. Żeśmy nawzajem sobie niczego 
nie zajrzeli, więc w zgodzie z nimi ży
liśmy, i w naszych nieszczęściach za
wsze Węgry nas żałowali, pornódz czyn
nie nie mogąc, bo ich Austryak zawo
jował, i choć niby to swój rząd i sejm 
mieli, nic bez woli Cesarza austryackie- 
go, który był i ich Królem, zrobić nie 
mogli; ale szczerze tęsknili za wolno
ścią i chętnie nieśli dla niej ofiary. 
Kiedy przeszłego roku rewołucya w 
Wiedniu wybuchła, W ęgrzy zażądali 
niepodległości; nie chcieli oni wpra
wdzie zrzucać z  tronu Króla Niemca,

ale żądali takich praw, żeby się od u- 
cisku niemieckiego zasłonić. Broili oni 
wiele złego i dokuczali Słowianom u 
siebie mieszkającym, ale o tern inną ra
żą opowiem wam historyą; dosyć, że 
im Cesarz i Król ich w Wiedniu ze
zwolił na wszystko, a jak  się namy
ślił i wojska ściągnął, to odwołał przy
rzeczenia i złożył koronę, zostawiając 
pobicie Węgrów swemu synowcowi ja 
ko następcy tronu. Na to W ęgrzy por
wali się do broni. Stanął na ich cze
le Kossuth, człowiek bardzo zręczny, 
i ten choć nie żołnierz, zaczął zwoły
wać pospolite ruszenie, bo wojska wę
gierskie Niemcy tak jak naszą Jandwe- 
rę na Duńczyków, na Włochów posła
li, pierwej jeszcze, nim to wszystko się 
stało. Że jednak brakło Węgrom Ge
nerałów, więc w irnie dawnej przyja
źni z Polakami, zaprosili sobie Dembiń
skiego, Bema i mnóstwo innych ofice
rów polskich z emigracyi, co się w po
wstaniu z 1831 r. z Moskalami odzna
czyli. Ci przybyli na zawołanie, uor- 
ganizowali wielką armią węgierską, i 
Dembiński prowadził jednę część prze
ciw Windiszgriitzowi, generałowi au- 
stryackiemu, a Bem drugą przeciw Pu- ' 
dinerowi w Siedmiogrodzie, zkąd to 
kiedyś Stefan Batory, nasz Król, pocho
dził, a który to kraj teraz do W ęgrów 
należy. — Bem pierwszy spotkał się 
z Puchnerem, który się odgrażał, że w 
jednej bitwie pobije W ęgrów, a Bema 
powiesi. To się też jak uwinął Bem, 
jak  zaczął tu i owdzie szarpać Niem
ców , a ściągać W ęgrów do siebie, 
tak Puchner musiał aż prosić Moskali 
na pomoc, i z łaski dali mu kilka ty
sięcy żołnierzy, którzy obsadzili nie
mieckie miasta, bo te największy strach
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przed W ęgrami miały, i Pucbner ode
tchnął trochę, pewny te raz wygranej. 
Tymczasem kiedy już głosiły niemie
ckie gazety, że W ę g rz y  pobici, ucieka
ją  się w  rozsypkę, Bem z 12tu tysią
cami powstańców ominął daleko Bu
chnera, nagle stanął przed Hermansta- 
dem, gdzie Moskale byli okopani, zdo
był szturmem miasto, Moskwę z hańbą, 
daw szy im krw aw ą nauczkę, zkąd przy
szli wypędził, i obsadził miasto, dając 
zapewnienie wystraszonym Niemcom, 
że im, byle spokojnie siedzieli, w łos  z 
g ło w y  nie spadnie. Poczem nie cze 
kając wrócił się za  Puchnerem, pobił 
go w  jednej bitwie i z niedobitkami po 
za  Siedmiogród wyrzucił. T ak  się po
pisał polski g e n e ra ł ; ja k   ̂w boju, tak 
męzko i z wycięzko trzepie nieprzyja

ciela: jak  zwycięży, to znowu łagodny, 
nad bezbronnym się nie pastwi. W ę 
grzy też dosyć nachwalić się Bema nie 
mogą, żołuierze kochają go, a sejm dał 
mu krzyż z brylantem największym z 
węgierskiej korony, którą na to miej
sce jego  nazwiskiem ozdobił. A ustrya- 
cy, co pierwej lekko mówili o W ęgrach  
i o Bemie, sami oddają cześć ich w a 
leczności i talentowi ich wodza, a Mo
skale, z  którymi Bem od oblężenia W a r
szaw y się me spotkał, i przypadkiem 
tylko odnowił znajomość, siedzą cicho 
gdzieś coś na W ołoszczyznie , i gnie
wają się na Niem ców, że dla ich ca
łości sami na przegraną się narazili.

U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie co tylko wyszły i są u niego w komisie:
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M au rycego  M a n n a .
D elegowanego Ligi obw odowej Dtusko-Przybyszew skiej.

Nabyć ich można po wszystkich księgarniach.

Cena: 15 śgr.

N akładem  wydawcy pisma niniejszego w y s i ły  i  po w szystkich księganriach 

s ą  do nabycia: d l a  d z i e c i ,
napisał po niemiecku

X. Kanonik Schmid,
przełożył 

Szymon Baranowski.
W  R o ch a  (^m zdeczko* Stare zamczysko. Chrześciańska rodzina. Melon.

1 Nakładem i drukiem Ernesta, Giinthera w Lesznie. (Redaktor. X. X. Borowicz,)


